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PISMO DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


LAURA, czy CZERWONA PIECZĘĆ. 


- Historya pułkowa. 
(Tłómaczenie z dziennika Paryzkiego: 


Petit Courrier des Dames.) 


(Ciąg dalszy.) 
"A »Nareszcie powiedziałem mu: »Przy- 
jacielu, opowiedz mi przecież swoję histo- 
ryą. Cóż, u diabła! zrobiłeś tym niecnym 


adwokatom, którzy tam siedzą, jak pięć 


części Rządu? * Zdaje się,'Że'cię chcą zgu- 


bić. A to ciekawa.«u  Ścisnął ramionami, 
spuściwszy głowę z słodkim uśmiechem i 
rzekł: »Mój Boże! Kapitanie, nie oso- 


bliwszego. Trzy kuplety vaudevillu na dy- 
rektoryum, i to jest wszystkasi=»Niepodo- 
bnat powiedziałem. — »Tak jest! nawet 
kuplety nie były bardzo dobre. Areszto. 
wano mię 15go frzotidor i zaprowadzono 
do więzienia, osądzono 16go i skazano naj- 
przód na śmierć, a potem z łaski na depor- 
tacyą.c—»A to szczególna,« rzekłem, »dy- 
rektorowie są to łaskawi panowie, ponie= 
waż list; o którym wiesz, rozkazaje mi, 
abym eję rozstrzelał,« Nic nie , odpowie» 
dział, tylko się uśmiechnął, okazując do- 
syć odwagi na młodego dżiewietnasto=let. 
niego człowieka, spojrzał jedynie na swo. 
ją Żonę i otarł sobie czoło, z którego pot 
kroplami spływał. I u mnie, przynajmnój 
na twarzy, były krople, a drugie W oe 
czachy 5 6905) ME i GE” *Y 
| »Zacząłem dalćj; »Zdaje się, Że ci 
obywatele mie chcieli oprawić WPana na 
Tilk, imniemali, Że tu rzecz ta nie tyle 
wyda się ważną, Jecz dla mnie jest to an. 
cyssmutna; albowiem. jakkolwiek. dobrem. 
jesteś dzieckiem, nie mogę się uchylić; wy. 
śmierci jest według wszelkiej formy, 
rozkaz wykonania podpisany i zapieczęto- 
wany, nic mie braknje,« Ukłonił mi się 


powróciwszy do Francyj, 


bardzo grzecznie zarumieniwszy się: »Nie 
żądam nie Bopitanie,c rzekł głosem, jak. 


zazwyczaj słodkim , »byłbym bez pocie- 


szenia, gdybyś: WPan z powodu mnie u- 
chybił swćj powinności. bciałbym jedy- 
nie pomówić trochę z Laurą i presić WPa-. 
na, abyś się nią opiekował, w „przypodka 
gdyby mnie przeżyła, czego się nie spo- 
dziewam.«—»Oh! co to, to prawda, tze- 
klem, »przyjacielu, jeżeli nie będziesz mic 
miał przeciw temu, odwiozę ją do fomilui 
j nie opnszczę 
jéj, aż mnie nie będzie już chqiała widzieć. 
Lecz mojóm zdaniem, możesź sobie pochłe- 
biać, że tego ciosu. nie przeżyje: biedna 
kobietale  Waiął mię za obie ręce; ścisnął | 
i rzekł: | z Ag sę 
»Poczciwy Kapitanie, więcej nademnie 
cierpisz dla tego, co ci uczynić pozostaję. 
Pojmuję to; lecz cóżmy temu poradzimy? 
polegam na WPanu, że jéj zachowasz re- 
szię lichego dobytku mego, Że się nią bę- 
dziesz opiekował”, że będziesz: czuwał , aby 
rąk jej doszła to, coby jój stara matka: 
zostawiła, nie prawdaż, że będziesz achra. ` 
nial jéj życie, honor, nie prawdaż? że bę- 
dziesz ochraniał jej życie, boner,« powtórzył, 
na oprócz tego; aby zawsze oszczędzano jej, 
zdrowie. Sluchaj, doda? ciszćj, »mam 
panu powiedzieć, że jest bardzo delikatna, 
często cierpi na piersi, Że. aź wpada w mdło- 
ści po. kilka razy na dzień.. „Potrzeba „aby 
się zawsze ciepło trzymała. Zresztą bę- 
dziesz jéj ojcem, matką i zastąpisz mnie, 
ile można, nie prawdaż? gdyby mogła za- 
chować pierścienie, które ma od matki, 
bardzokym gosig Leca LA po», 
trzeba było sprzedać je dl lis ba! cóż 


a pi 
robić, Biedna Lauro, patrzaj © Pon, jak 
jjękna, Poniewa, scena ta goraz glanar 
a się czulszą, zacząłem sę pudzić: zmar. 


— Kai 
geni : PS AE S a i - ` ć r 


sztżyłem Gzóło; mówiłem do niego z twa- 
rzą wesołą, abym nie okazał słabości, lecz 


dłużćj nie mógłem wytrzymyć. Rzekłem 


nareszcie: ndosyć tego, ludzie poczciwi i 
co. do reszty łatwo się porozumieją. ldź 
mówić z nią i Anan się.«  Scisaąłem 
go za rękę po przyjacielsku, agdy on mo- 
jej nie puszczał i szczególnym. patrzał na 
mnie wzrokiem: »Jeżeli mogę dać ci ja- 
ką radę,c dodalem, nto nie mów jej nic o 
tem wszystkiem. Rzecz tę tak ułożymy, 
Że ani ona, ani ty nie będziecie się tego 
spodziewać; bądź spokojny, to do mnie 
należy.«—»Ah!« rzekł, nnie wiedziałem o 


tem. W rzeczy samej tak będzie lepićj. — 
Z resztą pożegnanie! pożegnanie, to osła- 


bia...«—»Tak, tak,« odpowiedziałem, »nie 
bądź dzieckiem, to będzie lepićj. Nie ści- 
skaj jćj, przyjacielu, nie żegnaj się ż nią, 
jeżeli możesz, inaczćj zginąłeś,«  Scisną- 
dem jeszcze serdecznićj i odprawiłem. — 
Oh! jak gorzko było to dla mnie!« 


nZdaje mi się na honor, że dobrze 
dochował tajemnicy, ponieważ:po pod bo- 


ki przechadzali się przez kwadranśi powró. | 


cili na pokład dla odebrania sukńi, "któ-/ 


rą jeden z moich majtków był: ałowił —" 


Noc nadeszła natychmiast.. Była to: chwis 
la, zktórćj postanowiłem korzystać, lecz 
dla mnie chwila ta trwa aż do dziś i, jak 
cień, nie opuści mię, aż do śmierci u. 
Tu zatrzymał się stary komendant, 
bałem się przemówić, aby nie odwrócić 
myśli jego. Zaczął anowu bijąc się w 
piersi: E f dy 
»Chwila ta, powtarzam panu, jeszcze 
„do dziś nie mogę jéj pojąć; czułem, Że ze 
ałości włosy jeżą mi się na głowie, a prze: 
cież nie wiem, co kazało mi być posłu. 
sznym i popychało mię naprzód; przywo- 
łałem Offiecerów i rzekłem im: »Mości 
Paqowie, spuście jeden bat na morze; po- 
nieważ teraz jesteśmy katami.  Weźmiecie 
nań tękobietę i powieziecie ją, robiąc wciąż 
wiosłami, aż póki nie usłyszycie wystrza- 


łu broni ręcznćj; potóm powrócicie.« Być | 


posłusznym kawałkowi papieru, bo cóż to 


wreszcie było innego, musiało bydź coś 


w powietrzu, co mię dotego popychało! 


Widziałem z daleka, jak biedny człowięk , 


straszny był to widok! klęcząc przed swo- 


' fite łzy jego. 


ją Laurą, całował jej kolana i nogi: Nie- 
prawdaż, że byłem bardzo nieszczęśliwy? 
Rozłączyć ich... wszyscy jesteśmy zbrodnia- 
rzami. Bozłączyć ich... Biedna rzeczpos- 
połita jest ciałem martwem, przez“ roba- 
ctwo róztoczonóćm!' Dyrektorowie, dyrek- 
torium są to gadziny! Porzucam morzej 
wszystkich was się nie boję, niech im pas 
wiedzą, co tu mówię, żartaję z tego! Ah, 
wcale o nich nie dbałem! chciałbym był 
mieć ich w swojćj mocy, wszystkich pięciu 
kazałbym był rozstrzelać tych łotrów — 
Ah! byłbym to uczynił , tylem dbał 6 ży- 
cie, ile o ten deszcz, co pada... Życie, 
jak moje...« E 

| -> Głós komendanta słabiał powoli i sta» 
wał "się tak nić pewnym, jak jega sło* 
wa, i postępował zagryzając usta -1-mar- 
szcząc brwi w strasznćm dzikićmroztare, 
gnieniu. Miewał małe poruszenia konwale' 
syjne i uderzał muta pochwa swego pała. 
sza, jak gdyby go chciał zabić. | Najbare 
dziej mię zastanowiło, Że żółta skóra twa= 
rży jego móeno się zaczerwieniła; rozpiął 
suknię .izodstonił gwałtownie piersi na wiatr” 
i deszcz ;, tak.postępowaliśmy dalćj w głęs 
bokiem 'milezenia, Widziałem dobrze, że: 
juź nie będzie ro sobie mówił, i że będę. 
go musiał wypytywać:  »Pojmuję,e rzes- 
kłem, jak gdyby on skończył już był swo=, 
ję historya, »że po tak: okropnćj przygo=. 
dzie, potrzeba sobie zbraydzić swoje rze : 
miosło. « 5 Ben RE 
„O! rzemiosło, czyś szalony!" rzekł 
do' mnie z oburzeniem, »to nie jest rzemio- 
stot - Kapitan okrętu nie będzie nigdy przy» . 
muszony sprawować rzemiosła kata, opróce.. 
gdy nastaną rządy: rozbójników, złodzie=: - 
jów, którzy zechcą korzystąć z nawyknie- 
nia podczeiwego człowieka do ślepego po< 
słaszeństwa zawsze, jak machina, pomimo 
własne uczucie.« W tém doby? z kieszeni. 
czerwoną chustkę, w którą zaczął, jak 
dziecię, szlochać,  Zatrzymałem się nar, 
chwile, chcąc niby poprawić strzemię i zo- 
$tawszy ża jego wózkiem, jechałem czas - 
niejaki za nim, czująe, Żeby go to upoka» 
rzało, gdybym nadto wyraźnie widział ob- - 
Dobrzem-zgadnął , albowiem - 
w kwadrans niemal przyszedł także w tył" 
swego wózka, i zapytał mię, czy nie mam: 


w tłamoku moim brzytwy; na co po pro- 


stu mu odpowiedziałem, Że nie mając. jesz. 
cze brody, brzytwa na nic nie byłaby mi 


potrzebna. [Lecz on nie przestał na tóćm, 
zaczął dla tego tylko, aby-o czem innćm 
mówić, Spostczegłem jednak z ukonten- 
towaniem, że powraca, do -swćj historyi , 
rzekł albowiem zaraz: ; 


, „mWPan nie widziałeś nigdy okrętu, 
nie prawdaż?« — »Nie widziałem „« była 
odpowiedź, ntylko w panoramie w Paryżu, 
inie wiele polegam na morskićj umiejęno- 
ści mojćj, którą ztąd powziąłem.« — »A 
więc WPan nie wiesz, 'co to jest bossoir.« 
»Anisię domyślam,« odpowiedział+m.—»Jest 
to rodzaj terasy. z desek, wystającćj na- 
przód okrętu, zkąd kotwicę rzucają w mo- 
rze,c—»Aba! pojmuję, ponieważ kotwica 
spada z tamtąd w morze.«. Nie nie odpo- 
wiedział, i zaczął opisywać -szalupy okrę- 
tu. A potem, bez ładu w myślach, ciągnął 
dalej swoje opowiądenie zową udaną nie- 
dbałością , którćj się w długićj nabywa sta- 
żbie, ponieważ potrzeba jpokaząć- niższym 
od siebie pogardę niebezpieczeństwa,. po- 
gardę ludzi, pogardę Życia, pogardę. śmier- 
ci, i pogardę: siebie: simege;' a wszystko 
ukrywać pod twardą skorupą, zawsze pra- 
wić głębokiecuczucie. "Twardość żołnierza 
jest jak maska Żelazna na s.łachetoćm '0- 
bliczo, jak turma kamienna, zamykająca 
dostojnego więźnia" =: j 

nStatki te;c odpowiedział, nmają wię- 
cćj jak po ośm wiosłowych; rzucili się weń 
i porwali Laurę zsobą, nie dawszy jćj cza» 
su krzyczeć; ani mówić. Mecz jak wszę- 
dzie w świecie są ludzie niezgrabni, -tak i 
majtkowie moi popełnili głapstwo'i popty- 
nęli przed czołem brygu. Prawda, Że nie 
zawsze można wszystko przewidzieć. + Mnie- 
małem., Że noc pokryje ciemnością swoją 
sprawę naszę, 1 nie. "myślałem 0 blasku 
dwunastu strzelb, kt miały naraz wy. 
| daga” "I na honor, biedna kobieta widzia- 
a % ezułna męża swego, jak zastrzelony 
zleciał w'morze. Jeżeli jest Bóg nad nami, 
ten: wie ; jak się stało to, co Panu mam o. 
powiedzieć ; ja tego nie wiem „'lecz-widzia» 
no iesłyszano ją tak, jak ja tu widzę i 
słyszę WPana. W chwili wystrzała: chwy- 
ciła się ręką zą głowę, jak gdyby kula u- 


cila. da brygu, kiedy i jak chciano. 


‘citem ini plecy ipomiózłem ją z sobą. 


'derzyła ją wczoło, usiadła wczółnie bez . 


mdłości, bez krzyku, bez mowy, i piers 
tO- 
szedłem do nićj, mówiłem;do nićj długo i 
jak mógłem najlepićj. Siedziała w posta- 
ci, jak gdyby mię słuchała, i patrząła mi 
w oczy i przecierała sobie czoło, nie rozu. ` 
miała mię; czoło jéj było czerwone, a twarz 
blada. Drzała na całem ciele, jak gdyby, 
się wszystkich bała. Tona zawsze jéj po-. 
zostało. I teraz jeszcze jest. w takim sa- 
mym stanie, jak głupia lob szalona. Ni- 
gdy od tego czasu nie wyszło z ićj ust sło- 
wo, oprócz kiedy mówi, aby jéj wyjąć to, 
co tkwi w jej głowie.u / 
 »Odowćj chwili i ja; równie jak ona, 
zasępiłem się, uezułem w sobie zaraz jakiś 
głos, który na mnie wołał, pozostań przy 
nićj aż do swojćj Śmierci i pilnuj jéj. Ja 
też tak uczyniłem. Powróciwsży do Fran- 
cyi prosiłem o pozwolenie przejścia, w moa 
im stopniu do wojska lądowego, znienawi- 
dziwszy morze, gdzie przelalem krew nie- 
winną. Dopytałem się rodziny Laury.— 
Matka była już umarła. „Siostry, do, któ- 
rych przywiózłem ją obłąkaną, nie cheia- 
ły.jćj przyjąć i radziły mi zawieźć ją do 
przytułku obłąkanych w Cherenton. Os ? 
h! 
miły Boże, kolego, chcesz ją widzieć.— 


Oto patrzaj. Tpru! stój, 
. (Dokończenie nastąpi.) 
TEREA 


Niejaki P. Allorte w Paryżu, iotrey- 
mał patent na wynalezienie nowego kamie- 
nia młyńskiego.. Jest on z granitu, i ma 
w środku przewiercony otwór, w który 
wkłada się metolowy drag, do którego ka- 
mień jest przymocowany. Ma on 5 cali 


grubości, wysokości 18 cali, i obraca się 


wertykalnie, podezas gdy inne kamienie 
młyńskie, obracają się horyzontalnie.. Trzę 
się z innym granitem, tworzącym wycinek. 
obszerności czwartej części okręgu, i mo- 
gący bydź za pomocą szruby bliżej lub 
daléj przysuwany. „Tym sposobem można 
na godzinę mlćć pięć podwójnych decałi. 
trów; zajmuje miejsce zwyczajnćj komody, 
i kosztuje tylko 1500 fr. Każdy rodzaj si- 


ły poruszającćj, może bydź do tego użyty; 


siła jednego konia, i siła wody obracająca 


zwyczajne koło młyńskie, jest dustateczną | ` 
do poruszenia sześć takich kamieni, Temi a 
kamieńmi nietylko można mićć wszystkie | 
gatunki zboża, lecz i każdy rodzaj legumi»: | 
ny, z którćj ma bydź tylko łupina adiętą. |. 
Można także bardzo korzystnie mleć tym.| 


sposobem gipa, cyaient, korę drzew dla 
garbarzy it. d, z 

Podług urzędowych hst: w Anglii, w 
ciągu ostatniego roku, obwiniono 6 kra. 
dzież 118 osób, z których jeden tylko był 
ma śmierć skazany, +54 

RZEZI . 

W Puryżu wyszło tlómaczenie Sabba- 
tu Cxsarownie przez Tiek. Dzieło to jest 
dziwne i dówcipne. 

EZ Z zz 

Jedna Z gazet Szwajcarskich wspomi- 

na o osobliwszym pojedynku odbytym mię- 


dzy kobietą nader mocnego składu ciała; 


a piekarzem, który został przez nią wyzwa- 

ny. Pojedynek odbywał się na szpady, a 

kobieta zestała rańioną; jednak za wyzdro- 

wieniem chciała się na nowo z» swyin prze. 

ciwnikiem potykać. 
A i ARE N - 


W Ohlau pewien kupiec posiada bia. 


łą szpickę, która przed kilku tygodniami | 
Š I każe wierzyć okrutna, - 


osztzeniła się; szezenięta zostały zaraz po 
arodżzeniu się utopione. Matka ich zasmu- 


cońa tą stratą, po całych dniach nie by. | 


wała wdomu, aż jednego «dnia: przynio. 


sław pyska młodego zająca. Temu zwie-. 


rzęcia peświęca całe swe przywiązanie, pos 
dzielone wprzódy między jéj dzieci. Za- 


nosi go na ciepłe miejsca, karmi goi tkli- 
wie'liże. Lecz Kółpseyspotodiówy synek okaż. 
zajewielkie przywiązanie do swćj drugićj. 


matki. Jak tylko ją ujczy, oskacze z rado. 


ścią naprzeciw nićj, i nadzwyczajną okazu-* 


je radość. 


"Fo za wiełe:! toza wiele! 
"Chcecie wiedzieć przyjaciele! 
Skała wam echem odpowie, -s 
& Strumień szmerem przyśpiewuje, 
Drzewo liściem zaszeleści. 
Lecz wiedzieć to; co ja czuję „ 
Co moje myśli tak pieści. 
I jak się mój luby zowie? 
To za wiele, to za wieleł 
Chcecie wiedzieć?... a więctrzeba 
Zapytać się o to nieba. 
Jak niebo , które nie mroczy 
Żadnej brudnćj chmurki smug, 
"Taka jego dusza właśnie. 
O znam ją... bo znam te oczy... 
"Ona wnich nigdy nie gaśnie, 
Tam jéj życie nadał Bóg! 
| Chcąc ją poznać, tylko trzeba 
Spoglądać w błękity nieba? ` 
Kiedy jestem blizko niego, 
Gdy mnie pieści, gdy pociesza, “= 
Możeż w nas bydź co ziemskiego? ©. 
Porzucamy poza Świata... es 
Myśl z myślą zlewa się, mięsza — ` 
Wtedy piękna dusza jego 
W rajskie okolice wzłata. 
Chcąc ją. poznać, tylko trzeba 
Poglądać w błękity nieba. F 
Gdy mię na chwilę porzuci, 
Wtenczas niechcący: zasmaci$ 
Ja czuję ręki Ściśnienie... 
Sama nie pojmuję siebie, 
| Słyszę ostatnie słów brzmienie - 
* Pjestem w niehie.' ~ è 
< ] tam tak dłago zustaję, 
- AŻ myśl czarna, aż myśl smutń 
| Z ostrzeżeniem do mnie spłynie. 
- Sprowadzi mię w ziemskie kraje, © © 


Że to jest tylko marzenie! 


i (Y) W pewne) grze, przy sądzeniu fan- 
© tów, zadane jćj pytanie: mJak się jej 
Luby żowieżę pomyśliwszy chwil kil. 
“ka tąimprowizacyą odpowiedziała ue. 
radowarńemu towarzystwu. Jest to 
1 młoda, wiele, taleńtów mającą rymo. 
+81) tworkai nasza, htórabezsprzecznie zaj. 
| ss'mie wkrótce zt miejsce w rzę+ 


uł (Przyp. tedah) 


uyo 


